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'Warszawa 7.07 2003

Dziękując za obszerny list - przepraszam za zwłokę z odpowie­
dzią na zawarte w nim pytania, spowodowaną różnymi okolicznościa­
mi.

A więc do rzeczy:
W końcu grudnia 1939 roku moja serdeczna "podwórkowa" kole- 

 ̂ żanka - Madzia / Magdalena/ Lech powiedziała mi / było to w cie­
mnej sieni na parterze domu przy Ceglanej 1 we Włocławku/, że jej 

J siostra Kina Lech kieruje komórką tajnej organizacji patriotycz­
nej. Zaprasza mnie na rozmowę,gdybym wyraziła zgodę na przystąpię 
nie do tej organizacji.

Pamiętam, że Madzia powiedziała to bez ściszenia głowu w cie­
mnej sieni, co zaniepokoiło mnie. Dodaję, śe administratorem te­
go długiego budynku z czerwonej cegły / wybudowanego przez zna­
nego w mieście przemysłowca - Bajańczyka/ był adi?ciii±s±r Mttller 
vel Miller/ członek V kolumny ?/, który często zjawiał się nieo­
czekiwanie pod oknami, kxsxeh±, na podwórku, w sieni - bacząc pil 
nie, co ci Polacy robią.

Przystąpiłam do organizacji ZWZ / ze zdumieniem usłyszałam 
od p. Benedykta Lecha w czasie naszej rozmowy v. Bydgoszczy w 
1937 roku, że był to kujawski Literacko polityczny Związek Walki 
Zbrojnej. 0 ile wiem, literatów wśród nas nie było...

W początkach 1940 roku odbyło się w mieszkaniu pp. Lechów 
zaprzysiężenie członków organizacji w dość licznej gupie. Zapamię 
tałam mężczyznę w średnim wieku, w długich butach , który odgry­
wał przywódczą rolę wtym spotkaniu. Przyjęłam pseudomin "Milunia" 
i chyba także Heidi”. Na straży spotkania stali Ela Lech i Romek 
Lech. Był także obecny Benek / Benedykt/ Lech pełniący rolę - 
jakbyśmy to dzisiaj powiedzieli - ochroniarza,

cdn.
mgr Alina Wiśniewska 
z d. Kierkowska 
ur. 11.08.1923 
w Radomiu ______
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Z opóźnieniem, za które przepraszam / gorsze samopoczucie/, 
odpowiadam na Pańskie pytania, zawarte w ostatnim liście z 
Włocławka.

Upływ czasu - 64 lata - i wzruszenie przy składaniu przysięgi 
nie pozwala mi na precyzyjne odtwarzanie tego uroczystego momen­
tu wstąpienia w poczet członków organizacji ZWZ.Jestem jednak 
prawie pewna, że była to przysięga indywidualnie składana, a już 
na pewno przy uniesieniu prawej reki z dwoma złożonymi palcami 
dłoni / tak sama składałam przyrzeczenie w organizacji harcers­
kiej jako IX-'latka/. Pewna jestem także, że podpisałam się imie­
niem i nazwiskiem na liście członków organizacji, która to lista 
w całości dostała się w ręce gestapo!...

Gzy na stole, na któryp leżała owa lista , znajdował się Krzyż, 
czy Pismo iw. z krzyżem na okładce - nie potrafię powiedzieć. Je­
dnak nie wyobrażam sobie, by znaku naszej wiary zabrakło w takiej 
uroczystej chwili.

W zebraniu brała także udział / nie wiem, czy tylko w chara­
kterze zaprzyjaźnionej sąsiadki/ Hela Wituńska, córka kowala mie­
szkająca z rodziną vis a vis licznej rodziny kowalów - Lechów, na 
tgtm samym drugim piętrze.Dodaję, że senior rodu Lechów, z zawodu 
kowal / człowiek drobnej postury, lecz zapewne dobry rzemieślnik/ 
pracował w kuźni Uiemca, bliskiego krewnego / brata ?/ swojej żo­
ny z domu Frank vel Franke . Tamże, w charakterze pomocnika kowals­
kiego, pracował jego syn - Benek.
/ 0 tym, już po wojnie, mówili mi sąsiedzi /.
Wśród uczestników tego zgromadzenia był też p. Jerzyxfea®si 

Kwiatkowski . W 1988 roku, w czasie mojej rozmowy z p.Benedyktem 
Lechem w hotelu "Brda" w Bydgoszczy / zadzwoniłam do Jego domu 
z prośbą o spotkanie/, zapytałam o losy p. Jerzego. Powiedziano 
mi, że był więziony razem z moim rozmówcą w hitlerowskim więzie­
niu.

Bliższe dane w losach p. Jerzego zna doskonale p. B.Lećh.
V. jakiś czas po rozmowie z p. Benedyktem Lechem, pojawił się 

w moje redakcji "Yeto" w Warszawie p. Jerzy Kwiatkowski z bukietem 
czerwonych róż.Zaprosiłam gościa do Kawiarni "Pod Kurantami” - z 
rozmowy wynikało, że p. Jerzy nie był Członkiem naszej organizacji/ 
i że ma /?/ w swoim życiorysie jakieś :sawiłbBb±ę acaacsarkgac Może ro­
dzinne ... Nie mogłam poświęcić więcej czasu na rozmowę z gościem, 
gdyż tego dnia wieczorem jechałam na pogrzeb mojej bratowej do So­
potu.

Szanowny fanie Doktorze,
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Pamiętam z relacji mamy, że aresztowana przez gestapo, jechała 
czarnym samochodem osobowym z ulicy Ceglanej w kierunku tzw. Ko­
koszki / dzielnicy Włocławka/. Poszukiwanego z listy, posiadanej 
przez gestapowców?Jerzego Kwiatkowskiego nie zastano w domu.

Jak zbiegłam z Włocławka ? - Przez tzw. zieloną granicę. Mnie - 
jako osobie bradzo młodej,hitlerowskie władze nie wydałyfjby prze­
pustki na wyjazd do Warszawy. Nadchodziła jesień 1940 roku i skoń­
czyła się moja praca / w gronie młodzieży polskiej/i w polskim 
jeszcze ogrodnictwie na obrzeżach miasta.Lada chwila mogłam ot­
rzymać wezwanie na roboty do Rzeszy. Mama sprzedała pamiątkowy, 
piękny złoty zegarek z czterema kopertami, kunsztownie zdobiony; 
dawniej panie nosiły takie zegarki u pasków lub na łańcuchu na 
gorsie. Z uzyskanej kwoty zapłaciła 100 marek trudniącemu się 
nielegalnym przeprowadzaniem ludzi przez granicą / Włocławek włą­
czono do tzw. Wartegau/ osobnikowi, działającemu wraz z dorosłą 
córką. Mama odwiozła mnie kolejką do Lubrańca, gdzie spędziłyśmy 
noc i po pożegnaniu wyruszyłam z owymi przewodnikami i paroma je­
szcze osobami w podróż-/ kolejkami, furą i pieszo / kilkanaście 
kilometrów. Mało brakowało bym znalazła się na robotach w Rzeszy, 
a może i w więzieniu. Z pewnością niemieccy żandarmi byli przeku­
pieni ale nigdjr nie było pewności, jak się zachowają.

W pewnym momencie , gdy samotnie / rozdzieliliśmy się zgod­
nie z poleceniem/ szłam polem gdzieś za Kutnem - zajechał mi dro­
gę żandarm na rowerze. Był gruby, rudjr, o pełnej, czerstwej twa­
rzy. Zapytał mnie, gdzie ja idę. Odpowiedziałam po niemiecku/ na­
uczyłam się podstawowych słówek/ , że idę do Warszawy do chorej 
babci. Na pytaniego mam w tekturowym pudełku - powiedziałam, zgo­
dnie z prawdą, że łyżwy.Na taką szczerośe żandarm odpowiedział wy­
buchem śmiechu - trząsł mu się brzuch - zsiadł z rowerp. i nadal 
się śmiał. Ja także. Potem zalecił mi, bym zawróciła z drogi i... 
odjechał na rowerze, a ja poszłam w wytyczonym uprzednio kierunku. 
Zza stodoły wychylił się wystraszony przewodnik i powychodzili inni 
uczestnicy przeprawy. Koleją dotarłam do Warszawy, a następnie na 
ulicę Nowogrodzką 27, gdzie w oficynie'miał skromne mieszkanie / po­
przednie zostało zburzone s s c s z e  podczas oblężenia Warszawy/ mój wuj - 
prawnik, sędzia. Radosne było powitanie z babcią, wujem i bratem.

Towarzysząca mi przewodniczka korzystając z dobrego nastro­
ju, poprosiła , bym jej dała moją legitymację.To było ryzykowne.Po 
wojnie dowiedziałam się, że jej ojca powieszono, a ona znalazła 
się w więzieniu i obozie koncentracyjnym. Gzy posługiwała się moją 
legitymacją? Jeżeli tak - to wkleiła swoje zdjęcie, była niską sza­6



tynką. j starszą.
Kie mogę w żaden sposób wytłumaczyć sobie pewnego faktu.Po 

Powstaniu Warszawskim znalazłam się wraz z moją marną w obozie 
pracy przymusowe.] we wsi niedaleko Koszalina. Pewnej niedzieli, 
w lutym 1045 roku ,w naszym baraku zjawiło się dwóch niskich 
mężczyzn.Wymienili moje imię i nazwisko, polecili zejść z pryczy 
i przejść się kilkakrotnie po baraku. Bacznie się przyglądali, 
jak się poruszam, zwłaszcza gdy odwrócona plecami szłam w kie­
runku drzwi. Wymienili ze sobą jakieś uwagi,poczem wyszli. Nikt 
z nadzorców / pracowałyśmy na kolei/ niemieckich nie powiedział 
na ten temat ani słowa, nawet szef naszej około trzydziestooso­
bowej grupy rpbptnic przymusowych . To dziwne, prawda ?e<£*nr6tW
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Warszaw a, 23., 10.200 3

Cjscl. mego curriculum vitae - w odpowiedzi na przesłane mi 
pytania.

Po ukończeniu IV klasy gimnazjum w 194-1 roku / edukacja była w czę­
ści jawna, pod szyldem zawodowej szkoły oraz prowadzona na tajnych 
kompletach/ stanęła sprawa dalszej edul̂ Ćji. Dodaję, że w owym karton* 
nie , który niosłam wędrując przez zieloną granicę, miałam prócz ły­
żew także mundurek i inne rzeczy osobiste^ qa.T—a świadectwo ukończe­
nia z b. dobrym wynikiem III klasy gimnazjum SS Urszulanek w Koście- orazrzynie^ mstsfeśDe nagrodę w postaci wybranych utworów Adama Mickiewicza, 
Gdyby ów żandarm zajrzał do owej paczki...

Czasy były nad wyraz ciężkie. Zasoby, którymi dysponowała babcia, 
wyczerpały się.Chciałam uczyć się nadal na tajnych kompletach. Szczę­
śliwie pomogły mi "moje" Siostry Urszulanki z Kościerzyny , które wp­
rost ;euj|§tałi uratowane zostały spod plutonu egzekucyjnego i wysiedlone 
do Warszawy. Tu prowadziły kuchnię RGO/Rada Główna Opiekuńcza - zape­
wne Pan zna działalność tej organizacji / przy ul. Oczki w Warszawie. 
Zostałam jedną z kelnerek, co przy pracy 4 godziny dziennie /12-16/, 
za drugie śniadanie / po porannych lekcjach/, za obiad i małe wynag­
rodzenie pieniężne - dawało mi podstawę utrzymania i pozwoliło na po- 
djęmid nauki w liceum , w toku tajnego nauczania. Moja mama została ta 
kże zatrudniona w tejże placówce, w charakterze kontrolerki, za podob­
ne wynagrodzenie.

Tak pracowałam przez pełne trzy lata-to była praca wymagająca zna­
cznego wysiłku, np. na tacę brało się pięć głębokich talerzy zupy.Stoę 
łowników było dużo - głównie zubożali inteligenci; obiady były niezłe, 
choć głównie jarskie i tanie.

Po egzaminach, które odbyły się w sierpniu 1943 roku ?uzyskałam 
maturę z wynikiem dobrym/ nasz komplet liczył sześć dziewcząt/. Sios­
try Urszulanki, które żywo interesowały się moją edukacją, przygoto­
wały doskonały obiad, na który zaprosiły moją mamę, brata i przyja­
ciółkę oraz podarowały mi posrebrzany ryngraf z Orłem Białym i Mat­
ką Boską. Zrabowali go IJieiJj| razem z§ wszystkimi rzeczami, ubraniami

Szanowny Panie Doktorze,

itp., które po wypędzeniu/zrdasta po Powstaniu Warszawskim - wywieź­
li do Rzeszy...

Dodaję, że nauka na tajnych kompletach wiązała się z ryzykiem wy­
krycia przez Niemców - na kilka tygodni musieliśmy zawiesić lekcje,K)s~cx' ze żenię/gdyż cztery spośród nasktj. sześciu uczennicj otrzymały dwukro"tnxei(w 
języku polskim i niemieckim. Anonim znalazła moja babcia tuż przy pro­
gu przedpokoju i bardzo się zaniepokoiła, gdyż ja właśnie poszłam na8
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lekcje na ulicę Lwowską 11, gdzie w mieszkaniu na parterze,odbywa­
ły się najczęściej.Nieznany autor pisał, że grozi nam niebezpie­
czeństwo i radził zawiesić naukę.

Pewnego dnia -■ w połowie września 1943 r / miałam urlop i zajmo­
wałam się czynnościami domowymi / rozległ się dzwonek u drzwi wej­
ściowych. Na pytanie "kto to ?"- odpowiedział zięć naszej dozorczy- 
ni: Stanisław. Po otwarciu drzwi stanęłam oko w oko z grupką żanda­
rmów niemieckich, przy czym jeden z nich - niewysoki blondyn w lśnią 
cym czarnym płaszczu, mierzył do mnie z dużego, czarnego pistoletu.

Dzięki Bogu nie przestraszyłam się i na pytanie wysokiego żan­
darma w zielonym mundurze i&śsaamsss - gdzie są bandyci - odpowiedzia­
łam ze swobodą i uśmiechem, że żadnych bandytów tu nie ma, a w mie­
szkaniu jest wuj, babcia , no i ja. Niemcy byli wyraźnie zaskocze­
ni, opuścili brań, a ten wysoki żandarm powiedział, że zawiadomiono 
ich telefonicznie, iż w mieszkaniu nr 34 przy Nowogrodzkiej 27 są 
bandyci. Ta wymiana zdań odbywała się w progu naszego mieszkania. 
Trwało to jakiś czas. Wysoki Żandarm mówił po polsku ze śląskim ak­
centem. Był wyraźnie zaskoczony - spodziewali się bandytów, a tu 
drzwi otworzyła młoda dziewczyna o blond włosach, niebieskich oczach 
w niebieskiej batystowej sukience. Weszli do środka - w pierwszym 
pokoju siedział przy biurku w bonżurce mój wuj i oprawiał książki, 
nieopodal przy małym stoliczku moja babcia jadła zupę, którą jej 
przygotowałam.Relacja babci: nieoczekiwanie stanął przy mnie jakiś 
szwab w mundurze i zagląda mi w talerz... Sprawdzili dokumnety wuja 
/ sędzia na urlopie - w GG działały w b. ograniczonym zakresie pols­
kie sądy, odbywały się nawet aplikacje adwokackie/, mnie o dokumen­
ty nawet nie zapytali...Przeszukali mieszkanie i po kolei wydhodzi- 

li. Ten wysoki żandarm powiedział - niech się paninka nie śmieje 
/ widocznie nerwowo mchichotałam/, bo to wpsze Poliaki telefonowały, 
że u wps są bandyci.

Na tych "bandytów" zmobilizowali duże siły - w nasze okna i są­
siadów7 na trzecim piętrze oficyny, wycelowane były ręczne karabiny 
maszynowe, u wejścia do bocznych oficyn stali żandarmi z tarczami. 
Odcinek Nowogrodzkiej od ul. Marszałkowskiej był zagrodzony / sta­
ła, tam moja mama z przyjaciółką moją Nacią, płakały przerażone/, 
od ul. Kruczej także zahamowano ruch.

W naszym mieszkaniu często bywali młodzi ludzie, oczywiście akow­
cy. Przepaściste kieszenie w spódnicach mojej babci były dobrą sk­
rytką dla meldunków. Mój brat Konrad Kierkowski - kapral podchorą­
ży "Kirkor" - był głęboko zaangażowany w działalności konspiracyjny’, 
skończył także z wyróżnieniem wydział prawa na tajnym uniwersytecie
Odwiedzali nas także moi znajomi z Włocławka, którzy uciekli przez

_ 2 -
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zieloną granicę po wpadce ich organizacji niepodległościowej / pewnie 
Pan zna sprawę zdekonspirowania organizacji AK w roku 1941-42 ?/i w 

y/Warszawie kontynuowali działalność w AK. Byli to: Tadeusz Popp / kra­
kowska akcja "Koppe” i udział w Powstaniu Warszawskim w zgrupowaniu 
"Parasol" na Starym Mieście i Czerniakowie. Po upadku Czerniakowa prze­
płynął Wisłę i po rekonwalescencji znalazł się w Ludowym wojsku, gdzie 
z czasem zrobił karierę, kończąc studia inżynierskie, awansując do sto­
pnia pułkownika. Ukończył także studia w Leningradzie dla wyższych wojs 
kowych, tzw. generalskie. Był także aktywnym członkiem PZPR. Tak się to 
wszystko pogmatwało w jego życiu. Ożenił się w moją przyjaciółką Anną 
Krakus, przyjaźniliśmy się, stąd znam jego losy powojenne.Zmarł nagle 

^ w 1982 roku. W ucieczce z Włocławka brał udział m.inn.Jerzy Hołownia, 
także akowiec z "parasola”, uczestnik Powstania Warszawskiego./ o obu 
tych chłopcach : w książce "Dziewczęta z Parasola" Danuty Kaczyńskiej, 
Oficyna Wydawnicza Wiesław R. Kufirski, Warszawa 1993/. Tadeusz Popp 
otrzymywał listy od swojej późniejszej żony Anny Krakus z Włocławka , 
adresowane na nazwisko mojej babci - Feliksy Sirocińskiej - z dopiskiem 
"dla Tosi". To była ożywiona korespondencja. To też obecnie oceniam,ja­
ko bardzo niefrasobliwe postępowanie - przecież Tadeusz z pewnością 
był poszukiwany / inni też/ przez gestapo !

Po tym najeżdzie Niemców zawieszono funkcjonowanie skrzynki / w kie­
szeniach babci/ kontaktowej u nas. Najczęściej jednak wpadał do nas 
Tadeusz po listy i na pogawędki z naszą babcią.

Nazajutrz po "wizycie" żandarmerii niemieckiej, koledzy z konspi­
racji mego brata Konrada odwiedzili wielu naszych sąsiadów / na par­
terze naszej oficyny był lombard, prowadzony przez dwie starsze ko­
biety, które wydały się podejrzane/ dociekając w rozmowach, kto to 
mógł telefonować do żandarmerii niemieckiej z donosem. Dali też do 
zrozumienia, co czeka takich donosicieli...

Od października 1943 roku byłam studentką pierwszego roku prawa 
na tajnym uniwersytecie. Dwa razy otrzymałam z rąk dziekana i wykła­
dowcy prof. Józefa Rafacza po 400 złotych / w kope^ach/, jako 
dium z Londynu.Profesor Rafacz znał i cenił mego brata, wówczas już 
magistra praw, ja również cieszyłam się Jego sympatią.po wykładzie 
w końcu lipca 1944 roku, w pomieszczeniu szkolnym przy ulicy Hożej SjĄĄ 
powiedział naszej grupce studentów, że na jakieś 10 dni zawieszamy 
studia. Życzył nam powodzenia - każde z nas wiedziało o co chodzi... 

Profesor odprowadził mnie na ulicę Nowogrodzką 27, ucałował w oba po­
liczki i uściskał. To było w o s t a t n i ą l i p c a  wieczorem, a w nas­
tępną środę,tj. drugiego sierpnia 1944 roku został rozstrzelany z gru­
pą mężczyzn. Profesor Rafacz - jak wieść niosła- pochodzący z niezamoż­
nej rodziny góralskiej, sam z dużym trudem doszedł i osiągnij wysoką
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pozycję zawodową i społeczną, stąd zapewne jego syfttpatia i poparcie 
dla studentów,znajdujących się w trudnych warunkach życiowych.

Tragiczną wiadomość o śmierci Profesora przekazano nam po woj­
nie ,

Jiostry Urszulanki organizowały w gronie najbardziej zaufanych 
pracownic spotkania, w czasie których omawiano sytuację na frontach 
wojny, wydarzenia w okupowanym kraju , w GG i w warszawie, posługu­
jąc się materiałami z Gazetek. 'Wiele się mówiło o groźbie bolszewi- 
zmu, o okrucieństwach okupantów. Pracowałam i uczyłam się, nie anga­
żuj c się już w regularną działalność konsp i racyj ną•W czasie Powsta­
nia Warszawskie ;o opiekowałam się mamą i babcią, chorymi z niepo­
koju o mego brata Konrada, .biorącego czynny udział w walce z Niemcami 
pełnitam także dyżury przy przejściach między domami / w zwartej za­
budowie przebito otwory w murze/ , legitymując przechodzących, łasz 
dom znalazł się na pierwszej linii frontu, wybudowaliśmy wprawdzie 
barykadę od ulicy Marszałkowskiej, lecz w dość krótkim czasie tylko 
szerokość ulicy Nowogrodzkiej dzieliła nas od dzikich Azjatów, Ukra­
ińców i Niemcowi całe to "towarzystwo” groziło nam poderżnięciem 
gardła. Nosiłam wodę,a także przyniosłam , czołgając się na niektó­
rych odcinkach T 25 kg jęczmienia z magazynów browaru Haberbuscha, 
assisTEsag^pE-do punktu wojskowego przy ulicy Wilczej,ra zbiegu ẑ iilś̂ . 
Każdy "tragarz"otrzymał 5 kg jęczmienia od wojska; ja zamieniłam swój 
deputat na chleb, który choć gliniasty,pozwolił nam zaspokoić głód.

Pod koniec Powstania na naszej linii frontu zrobiło się szczegó­
lnie niebezpiecznie. Sąsiednia - przy Nowogrodzkiej 29 - posesja, 
składająca się z kamienicy frontowej i trzech oficyn została zrów­
nana z ziemią przez działo kolejowe, tzw. "Grubą Bertę".Prawie wszy­
scy mieszkańcy zostali zabici. W ciągu następnych dni nieprzyjaciel 
s±skmsteHBJK5c± n|kał nas atakami granatników. Poważnie zostało ran­
nych kilkoro mieszkańców; ja zostałam obsypana wielką ilością "igieł" 
oraz kilkoma bdłamkami , z których jedg.il noszę w udzie do dziś dnia. 
Doznałam także kontuzji.

Po upadku Powstania wyszłyśmy z mamą i babcią , z niewielkimi 
bagażami z ocalałego,acz nadwyrężonego domu, zostawiając wszystko: 
meble, wyposażenie .t i l j_ 0 3 s Kani ci ̂ obrazy, pościel, ubrania itp.To Niem­
cy wygnali nas z domów!!!

Ne Placu Politechniki rozdzielono nas z babcią, która wro.z z 
innymi starszym i chorymi osobni, została odtransportowana poza 
Warszawę. Ja z mamą przeszłam przez obozy:Pruszków, Lamsdorf /*-»- 
binowice/. Stargard Szczeciński - Znalazłam sis w obozie pracy przy­
musowej na kolei we wsi Timmenhagen /Tymień/ pod Koszalinem.

Eo kl4fsee /!/ lJiemiec wrócłjśmy do Warszawy, by stwierdzić, ze
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dom został spalony, wszystkie rzeczy zawłaszczone przez Niemców.
We Włocławku także niemiłe zaskoczenie: mieszkanie zajęte przez 
rodzinę byłego volksdojcza, przefarbowanego zapewne na ubowca; zna­
czna częśfe rzeczy utraconych.

Podjęłam studia, wyszłam za mąż. Przenieśliśmy się do Warszawy. 
W maju 1952 roku podjęłam pracę dziennikarską w redakcji Gazety 
Handlowej, naldżącej do Polskich Wydawnictw Gospodarczych "Polgos" 
Przyjął mnie bardzo przyjaźnie personalny - Polak - wypytawszy
o wykształcenie, stan majątkowy /zerowy/. Nie powiedziałam jedy­
nie tego, że należałam do ZWZ. Q tym nie wspomniałam w żadnym, pi­
sanym niejednokrotnie życiorysie, z obawy o represje. Dwaj redaktorz 
Naczelny GH i zespołu redakcji ekonomicznych / inteligenci/ wyra­
zili zgodę na zatrudnienie mnie w charakterze redaktora. Na skie­
rowaną / z zewnątrz / propozycję podjęcia studiów w Wyższej Szko­
le Nauk Społecznych przy KG PZPR odpowiedziałam odmownie / to był 
błąd ? / Wkrótce rozpoczęła się nagonka na mnie - zarzucono mi 
antysemityzm ! / kompletny nonsens/ Nieopatrznie wyraziłam zdumie­
nie, rozmawiając z kolegą redakcyjnym, że naczelny !,Polgoau"-Jó- 
zef Gruber - był przed wojną fryzjerem męskim we Lfcowie. Ktoś do­
niósł o tym dyrektorowi. Pienił się za złości, gdy redakcja wystą­
piła o podwyżkę 100 zł dla mnie. Sekundował mu w prześladowaniu 
mnie Ajzyk Szechter / stryj Adama Michnika/, brat Ozjasza Szechte- 
ra / ojca Adama/, który strasznie kaleczył język polski, ale z za­
cietrzewieniem wygłaszał marksistowskie prelekcje, charcząc i beł­
kocząc .Moją odpowiedź na zadany temat skwitował, krzywiąc się z 
dezaprobatą wybełkotał? ,fbo wy Wiśniewska macie t#ki inteligencki 
język..."Od zwolnienia z pracy uratowało mnie człoknostwo w ZMP.

Zmiang nastąpiła w 1956 roku, a zdecydowanie "naście" lat póź­
niej, kiedy to "redaktorzy" - przedwojenni krawcy, fryzjerzy, tra­
garze na dworcu lwowskim / bracia Szechterowie/, członkowie KZZU 
rzucali legitymacje partyjne w odpowiedzi na zwolnienia z zajmowa­
nych wysokich stanowisk z powodu braku nawet podstawowego wykształ­
cenia* Z innymi - inteligentami i fachowcami - z którymijniałam zawo­
dowe kontakty w czasie swego długiego dziennikarskiego sta^u - ws­
półpraca układała się bardzo dobrze. Zawsze spotykałam się z uprzej 
mością i życzliwością. Mam ich we wdzięcznej pamięci.

Moja redakcja Gazety H&dlowej przeniosła się po pa*u latach 
z "Poigosu" do RSW "Prasa", co dało nam większe możliwości, np. 

organizowanie bezdewizowej wymiany 2 zagranicznymi redakcjami o 
podobnym profilu tematycznym, np. z ułuj, Czacnosłov.ac3<=ŁjZSFj.l,i{u- 
munią i in.

Oto tematyką, którą sie zajmowałam w swojej dziennikarskiej 
pracy/ z uiwowy o pracę z 31 stycznia 1967 roku|i 12
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"Planowanie, gromadzenie, merytoryczna ocena i autorska reali­
zacja na łamach Hazety Handlowej materiałów publicystycznych
i informacyjnych , dotyczących problematyki rynku artykułów 
przemysłowych, ze szczególnym uwzględnieniem branży tekstylno- 
odzieżowej, obuwniczej i dziewiarskiej, a także zagadnień kszta­
łtowania mody e

Opracowywanie samodzielnych koncepcji odnoszących się do 
polityki intensyfikacji obrotu artykułami przemysłowymi,or­
ganizacji obsługi giełd towarowych i targów krajowych."

Ha emeryturę przeszłam z redakcji Tygodnika Każdego Konsu­
menta "Veto" jesienią 1983 roku, przy czym nadal pracowałam 
na. 1/2 etatu do września 1991 r , rozszerzając tematykę pro­
dukcyjno-handlową o zagadnienia społeczne.

Łączę pozdrowienia

Cuu
Warszawa 23.10.2003
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